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W  roku 1908 przez Ministeryum prze
mysłu i handlu zostały wniesione do roz
patrzenia i przyjęcia przez Dumę projekty 
praw o unorm ow aniu kwestyi robotni
czej w fabrykach, kopalniach i t. p. Roz
patryw ane były te prawa w Dumie do
piero w roku ubiegłym. Pierwszym pra
wem było wprowadzenie obowiązkowego, 
ze strony właścicieli fabryk, udzielenia 
pomocy lekarskiej.

M inisteryum przem ysłu i handlu zło
żyło do Dumy statystyczną ankietę, obej
m ującą 19 tysięcy 922 przedsiębiorstwa 
przemysłu, zatrudniając 1 milion 453 
tysiące 925 robotników. W 15 tysiącach 
804 fabrykach, m ających 436 tysięcy 
599 robotników zarządy nie udzielały po
mocy lekarskiej. Robotnicy nie mieli 
pomocy lekarskiej w małych fabrykach 
i przedsiębiorstwach, które często i nie 
mogły względnie do swoich środków 
m ateryalnych urządzać i utrzym ywać 
szpitali i am bulatorum . W  tym  celu 
utworzone zostały tak  zwane „komisye 
szpitalne" z robotników i właścicieli fa
bryk i przedsiębiorstw, aby dojść do poro

zumienia we wzajemnem przykrem  poło
żeniu, gdyż i przemysłowcy drobni uwa
żali dla siebie za ciężar udzielanie pomo
cy lekarskiej robotnikom  przez urządzanie 
szpitali i t. p.

Owe „komisye szpitalne" winne urzą
dzać szpitale fabryczne własne, lub w bra
ku środków pomieszczać robotników 
w szpitalach ziemskich i miejskich, w y
dawać zapomogi i t. p. Na utrzym anie 
komisyi właściciel daje dwie piąte, a ro 
botnicy trzy piąte ogólnej sumy w ydat
ków. Na ten  kapitał robotnicy wpłacają 
do komisyi od jednego do dwu procentów 
swego dochodu; o ile zaś liczba członków 
nie dochodzi 400, a sum a nie pokrywa 
wydatków na leczenie i t. d., to opłata 
może być podniesiona do 3 procent.

Przy dobrych chęciach stron zainte
resowanych, właścicieli i robotników, 
przy iście ludzkiem uwzględnianiu wielu 
potrzeb robotników ze strony właścicieli 
fabryk i przedsiębiorstw, komisye szpitalne 
mogą przynieść wiele ulgi klasie robo
czej, a chlubę właścicielom, że dbają 
o swoich braci, pracujących na ich i swój 
chleb jednocześnie.

Do prawidłowego i korzystnego funk- 
cyonowania komisyi szpitalnych za nie
zbędne uważamy, częste porozumiewanie
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się przedstawicieli przemysłu z przedstawi
cielami robotników, porozumiewanie się 
z wykluczeniem wszelkiej niechęci klaso
wej, lub partyjnej.

Drugiem prawem zatwierdzonem przez 
Dumę było obowiązkowe ubezpieczenie 
robotników. Prawo to obowiązuje wszy
stkie towarzystwa górnicze, metalurgiczne, 
żeglugi i wszelkich innych gałęzi przemy
słu, o ile zatrudniają więcej niż 20 robo
tników. Prawo to tylko nie rozciąga się 
na koleje i instytucye rządowe.

W  razie gdy robotnik wskutek wy
padku traci możność dalszej pracy otrzy
muje pensyę w wysokości 2/3 swego za
robku. O ile kalectwo nie pozbawiło go 
możności pracowania, otrzymuje częściową 
zapomogę.

W  Petersburgu, jak  podaliśmy już 
w „Wiadomościach", odbył się zjazd dzia
łaczy, zajmujących się sprawą ubezpieczeń 
wzajemnych od nieszczęśliwych wypad
ków. Delegaci od Rady zjazdów przed
stawicieli, przemysłu i handlu, od komi
tetu giełdowego moskiewskiego brali 
w niem udział i mieli na celu przygoto
wanie się do wprowadzenia nowego pra
wa o aśekuracyi robotników i wypraco
wanie projektu odpowiednich Towarzystw 
ubezpieczeniowych. Przyjęto projekt, we
dług którego ma być zorganizowane 9 to
warzystw dla 41 guberni.

Dla Królestwa Polskiego, z wyłącze
niem Chełmszczyzny, będzie zorganizo
wane jedno Warszawskie Towarzystwo 
ubezpieczeniowe. Z rozporządzenia mini
stra handlu i przemysłu do utworzenia 
warszawskiego komitetu organizacyjnego 
zostały powołane cztery instytucye kra
jowe: Towarzystwo Przemysłowców Kr. 
Polskiego, Warszawskie Towarzystwo wza
jemnych ubezpieczeń od nieszczęśliwych 
wypadków, Łódzki Komitet manufaktury 
i Dąbrowska Rada zjazdu przemysłowców 
górniczych. Ubezpieczenie obowiązkowe 
dotyczy wyłącznie fabryk, zatrudniających 
od 20 robotników przy użyciu motorów 
i od 30 robotników bez motorów. Prace 
organizacyjne wprowadzenia ubezpieczeń 
prowadzone są w Centralnym Komitecie

przy radzie zjazdów przedstawicieli prze
mysłu i handlu.

Warszawskiemu Komitetowi organi
zacyjnemu dla ułatwienia pracy przesłano 
z Pe tersburskiego oddziału przemysłu: dzien
nik narady przedstawicieli przemysłu, któ
ra się odbyła w Petersburgu 20 i 21 czer
wca r. b., wykładniki i taryfy bezpie
czeństwa przemysłu, przyjęte przez towa
rzystwa ubezpieczeniowe w Niemczech 
i Austryi, dane statystyczne za lata 1904— 
1910 o wydatkach dotychczasowych prze
mysłowców Królestwa Polskiego według 
prawa 1903 roku.

Ubezpieczenie według prawa 1912 ro
ku ma być wprowadzone w życie z dniem 
1 stycznia 1913 roku.

Z życia M aryawicUącgJ
Koziegłowy. Po ż a r  zagrody maryawickiej .

Przebic ie  maryawitki .

W dzień Nawiedzenia Najświętszej 
Maryi Panny (2 lipca) raniutko straszna 
wieść obiegła maryawitów Gniazdowskich, 
że brata Walentkowskiego na Pustkowiu 
Koziegłowskiem podpalili, a on sam, opa
lony w płomieniach, ledwie z życiem 
uszedł. Przywieziono go do córki w Gnia- 
zdowie i wezwano kapłana z ostatnią po
sługą. Brat Walentkowski istotnie przed
stawiał przerażający widok. Już z daleka 
straszne jęki dochodziły z izby, w której 
go złożono. Wysoki, barczysty mężczy
zna lat około 70, leżał skulony na łóżku, 
zwiesiwszy ręce i nogi nad ziemią, gdzie 
obficie ściekała krew z ran powstałych 
od oparzelizny. Na nim brudny łachman 
zaledwie do koszuli podobny; reszta ciała 
okryta prześcieradłem. Opalona na całem 
ciele skóra zwieszała się strzępami. Po 
odbyciu Spowiedzi i przyjęcia Wijatyku, 
nieszczęśliwy brat Walentkowski, zapo
mniawszy o swoich cierpieniach, westchnął: 
„Jakże ja  stanę przed Panem Bogiem, 
kiedy go tak mało kochałem?" Potem,
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pokazując na medalik Matki Boskiej Nie
ustającej Pomocy, zawieszony na szyi, 
odezwał się do kapłana i obok stojących: 
„Patrz, ojcze, wszystko na mnie zgorzało 
do nitki, tylko ten medalik ze sznurkiem 
pozostał mi na szyi." Obecni nie mogli 
się powstrzymać od płaczu. Zapytujem y 
go: „Kto b ratu  taką krzywdę wyrządził?" 
„Nie wiem, odpowiada, bo ja  przez całe 
życie nikomu wody nie zamąciłem."

Żona W alentkowskiego opowiada nam 
przebieg tej tragedyi. „Przed północą 
przebudzona chyba przez Anioła Stróża, 
zobaczyłam blask w oknie i wołam na 
męża: „wstawaj, bo się pali!" Zarwał się 
mąż natychm iast i pobiegł do sieni. Tu 
odurzony dymem, stracił przytomność i nie 
mógł trafić do drzwi. W reszcie po pe
wnym czasie otworzył je  i wrócił po mnie 
do izby. Ja  tymczasem przecisnęłam się 
przez okno, kalecząc się szkłem. Mąż 
wrócił do drzwi, ale ju ż  ledwie wyszedł 
z ognia; wszystko na nim zgorzało, oprócz 
medalika, który miał na szyi. W tem  
przypomina nam  się, że krowa stoi w obo
rze. Dowlókł się mąż do obory i wypu
ścił krowę, ale tak opadł na siłach, że
upadł na ziemię i pełzając odszedł cokol
wiek od ognia i leżał na trawie. Położe
nie było rozpaczliwe. Niema kogo wołać 
na ratunek, bo domów w pobliżu mało,
a i te które są, wrogie są dla maryawi-
tów. W idząc jednak  męża jęczącego z bólu 
i broczącego we krwi, porzucam płonącą 
zagrodę i idę do sąsiadów o paręset kro
ków odległych. Pukam  do drzwi; po dłu
giem czekaniu otworzono mi. Proszę: 
„Oświećcie, bo mi się dom pali; mąż spa
lony, jęczy nagi, dajcie mi jak ą  koszulę 
dla niego." „Niema czem oświecić", od
powiada gospodyni. „To może u zięcia 
którego je s t  światło?" Poszła i za chwilę 
wraca, mówiąc: „I u nich niema światła". 
„Dajcież co do okrycia waszego sąsiada." 
„Nic niema", odpowiadają. W róciłam tedy, 
ale ciężko patrzeć i słuchać tych jęków... 
Co tu  robić? W rócę, może jeszcze upro
szę. Poszłam i na klęczkach już  błagam 
i obiecuję wynagrodzić, mówiąc: „Miejcież 
litość nad sąsiadem." W yciągnęli stare

palcisko. Niosę czemprędzej, ale przy 
ogniu widzę, że niepodobna tego b ru 
dnego łachm ana na rany położyć. Znów 
wracam  i błagam na klęczkach. W ywlekli 
jakąś starą  koszulę, a raczej szmatę i po
dali. Co było robić? Niosę i kładę na 
biedaka. Poczem odchodzę, aby w sąsie
dniej wiosce Sielcu wynająć furm ankę 
i zawieść go do Gniazdowa do córki, żeby 
nie um arł bez Ś. Sakram entów."

Biedny W alentkowski rzeczywiście 
po upływie 24 godzin zmarł wśród s tra 
sznych cierpień.

Taki je s t  przebieg tej ponurej histo- 
ryi, tern smutniejszej, że istnieje silne 
prawdopodobieństwo podpalenia na tle 
fanatyzm u religijnego. Fanatyzm  ten, w tej 
okolicy szczególnie podsycany, jeszcze dziś 
wydaje przerażające owoce zdziczenia. Oto 
świeży fakt, potwierdzony przez naocznych 
świadków.

W  Koziegłowach je s t kaplica m arya- 
wicka w domu Elżbiety Braksatorowej. 
W niedzielę d. 28 lipca Braksatorowa w y
szła na podwórko swego zabudowania, 
a wtem sąsiad jej Dziurowicz z za płotu 
uderzył ostrem narzędziem w głowę, ra 
niąc aż do kości. Na krzyk napadniętej, m a
ry  awitki odbywające adoracyę w kaplicy, 
wybiegły na dziedziniec, aby ratow ać 
Braksatorową i widziały jeszcze Dziuro- 
wicza. Natychm iast rzuciła się krew 
strumieniem, tak że miejscowy felczer 
nie mógł jej zatamować. Posłano więc 
po doktora za granicę, a tymczasem 
kapłan dysponował poranioną na śmierć.

Rzymscy katolicy na wieść o wy
padku okazywali radość. „Będzie o jedną  
mniej!" wołano. Aż Żydzi strofowali zwy
rodniałych chrześcijan-katolików : „Nie
cieszcie się, bo co im dzisiaj, to wam 
ju tro ."

Takie to objawy fanatyzm u trafiają 
się w X X  wieku w stosunku do marya- 
witów. Ale Chrystus, którem u maryawici 
służą, pociesza ich słowy: „Na świecie 
ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, jam  
zwyciężył św iat" (Jan 16, 33).
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Biskupstwo w Haarlem.

Donosiliśmy w swoim czasie, że na 
miejsce zmarłego biskupa Haarlemu w Ho- 
landyi, ś. p. Ks. Jakóba Jana van Thiela, 
obrany został Ks. Franciszek Kenninćk, 
rektor seminaryum w Amersfoort. Do
stojny Elekt nie przyjął jednak ofiarowanej 
sobie godności. Wobec tego duchowień
stwo dyecezyi haarlemskiej d. 30 lipca 
przystąpiło do powtórnych wyborów. 
Tą razą wybór padł na Ks. Mikołaja 
Prinsa, proboszcza w Haarlem. J. E. Ks. 
Prins był długoletnim współpracowni
kiem i przyjacielem zmarłego ś. p. Bi
skupa. Przybył też z nim w r. 1910 do 
Polski, by uczestniczyć w konsekracyi 
naszych biskupów. Dostojnemu Paste
rzowi składamy najserdeczniejsze życzenia.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Wyjazd g e n era ł-g u b e rn ator a .  Gene- 
rał-gubernator warszawski, generał-adju- 
tant Skałon, wyjechał na manewry do 
gub. Lubelskiej i Wołyńskiej.

—  Handel w y d a w n ic tw a m i .  Zarząd 
główny do spraw prasowych, zawiado
mił w drodze okólnikowej gubernatorów, 
iż komisyonerzy, pośrednicy i inkasenci, 
trudniący się zbywaniem książek, broszur 
i t. d., prenumeratorom w różnych mia
stach, obowiązani są stosować się do 
przepisów o handlu księgarskim, przewi
dzianych w art.: 158, 175, 176 i 177 ust. 
o cenzurze i prasie z r. 1906.

—  Z k lasztoru  ja sn o g ó rsk ieg o .  Z Czę
stochowy donoszą, że jednocześnie z de- 
cyzyą ministeryum spraw wewnętrznych,
co do usunięńa z klasztoru na Jasnej 
Górze, najpóźniej dnia 3 b. m., pięciu wy

dalonych przez władzę duchowną kleryków, 
rozkazano ks. Piusowi Przeździeckiemu opu
ścić klasztor, również najpóźniej d. 3-go 
b. m. i obrać sobie pobyt w Cesarstwie 
lub zagranicą.

— Na komasacyę W ostatnim „Zbio
rze praw" ogłoszone zostało prawo o wy
znaczeniu ze skarbu państwa funduszów 
na dokonywanie w Królestwie Polskiem 
robót przy scalaniu gruntów włościań
skich na mocy prawa 27 czerwca 1910 r. 
Według brzmienia prawa na powyższy 
cel w roku bieżącym wyznacza się 
171 tys. 800 rb. Poczynając od r. 1913 
wysokość kredytu będzie określona w dro
dze prawodawczej.

—  L o tn ic tw o  w Rosyi. Lotnik Witmer 
wykonał piękny lot na pobrzeżu mor- 
skiem w Sewastopolu na nowym hydro- 
aeroplanie, z łatwością osiadał na morzu 
i wznosił się następnie w powietrze.

— Jarmark w N. Nowogrudsis. N a '  te
goroczny jarmark niższo-nowogroazai zje
chało się mnóstwo kupców ze wszystkich 
dzielnic Rosyi. Przybyło też sporo przed
stawicieli przemysłu z Królestwa Pol
skiego. Liczny też jest zjazd kupców 
zagranicznych.

—  K a ta s tr o fa  na Dnieprze. 28-go lipca 
wieczorem, jak donoszą z Kijowa, po re
gatach Polskiego T-wa Gimnastycznego 
kilka rodzin polskich w liczbie 13 osób: 
mężczyzn, niewiast i dzieci wyruszyło 
z wesołym śpiewem na przejażdżkę w górę 
rzeki Dniepru w obszernej łodzi, która zao
patrzona była w motor fracuzki, z umie
szczoną na przodzie latarnią olbrzymią 
z reflektorem.

W powrotnej drodze do Kijowa łódź 
napotkała płynący w pełnym biegu paro
statek, nazwa którego nie została osta
tecznie stwierdzona, który podobno nie 
zwolnił biegu na widok latarni, stosownie 
do obowiązujących przepisów żeglugi 
i szedł blizko brzegu kijowskiego. Kie
rownik łodzi, znany w Kijowie inżynier- 
konstruktor łodzi motorowych p. Arci- 
niowski czy lekceważąc sobie niebezpie
czeństwo od fal, biegnących za kołami 
parostatku, czy z konieczności zajmowa
nej pozycyi łodzi na rzece, postanowił 
przeciąć szereg tych fal i wówczas roz
pędzona łódź z impetem uderzyła w stro
my wał wody, którego grzbiet z łosko
tem wpadł do łodzi. Druga fala dolała 
jeszcze więcej wody. Trzeci wał wody 
ostatecznie zachwiał równowagę łodzi.
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Popłoch w ew nątrz  łoddi doszedł w tej 
chwili do najw yższego stopnia. W szyscy 
naraz rzucili się ze sw ych m iejsc, przy
śpieszając przew rócenie.

Za chw ilę w szyscy byli w wodzie, 
kurczow o szukając oparcia w sąsiedztw ie 
lub chw yta jąc  za b u rtę  łodzi. U stępując 
tym  ruchom , przew róciła się łódź do g ó 
ry  dnem , m otor oderw ał się od ru fy  
i niezw łocznie zatonął. Dokoła łodzi rzu 
cało się bezładnie k ilka oszalałych z roz
paczy postaci. P rzew racająca się łódź 
spychała je  do w ody, chw yta li się więc 
znow u je j b u rt zębam i i palcam i. Ale 
trw ało  to bardzo krótko. Nie um iejące 
pływ ać panie tonęły  szybko, tonęły dzieci, 
nie zna jdu jąc  pom ocy u  rodziców.

Na krzyki tonących  s ta tek  nie za
trzym ał się i nie spuścił łodzi ra tu n k o 
wych; z najbliższego ty lko po steru n k u  
strażniczego pośpieszono na ra tu n ek . U ra
tow ano ty lko trzy  osoby, dziesięć utonęło

Z A G R A N I C Z N A .

*  0 drogi napowietrzne. N iem ieckie 
m in isteryum  spraw  zagranicznych w ygo
tow ało p ro jek t ustaw y, regu lu jącej jazdę

sta tkam i napow ietrznym i wszelkiego ro 
dzaju, a więc przedew szystkiem  aeropla
nam i i balonam i. N ad pro jek tem  tym  m a 
w jesien i obradow ać specyalna kom isya 
b ieg łych—poczem będzie on złożony p a r
lam entow i rzeszy. D otychczas kom uni- 
kacyę napow ietrzną w P rusach  regu lu je  
specyalne rozporządzenie m in istra  robót 
publicznych i spraw  w ew nętrznych, uw zglę
dniające sam oloty, balony i balony u w ię 
zione. Z pow odu licznych w ypadków  i k a 
tas tro f lotniczych rozporządzenie w ym aga 
od w szystkich  lotników , podejm ujących 
wzloty poza lo tn iskam i, a także od pilo
tów  napow ietrznych sta tków  pasażerskich 
złożenia św iadectw a, w ystaw ionego przez 
niem iecki związek lotników .

* Odkrycie w elektryczności. E lekro- 
techn ik  z Halle (Niemcy) D ering  w ynalazł 
przyrząd do przesyłania bez d ru tu  prądu  
elektrycznego do m otorów  i ośw ietlenia. 
W ynalazek rozpatruje kom isya fachowców, 
gdyż pom ysł ten  może m ieć bardzo do 
niosłe znaczenie w elektro technice.

* Wielkie manewry. W  sierpniu  od
będą się w  Galicyi wschodniej w ielkie 
m anew ry konnicy, k tó re w kołach woj-

Alkoholizm a prasa.
% żaden lekarz. Dopiero po w ypiciu szklanki 
‘j^ w in a  nastąp iły  w ym ioty, przyczem  w y 

ła, dała się przyczyna zagadkow ej choroby 
I w  postaci żywej jaszczurki, k tó ra  w ylęgła 
[się w żołądku pacyen tk i z owej wody, 
w ypitej sw ego czasu w lesie.“ W iado
m ość ta  d rukow ana była obok różnych 
pow ażnych w iadom ości. Nie brak ło  też 
naiw nych, k tórzy ten  figiel dow cipnisia

{Dole.)
Czasem, zwłaszcza w sezonie ogórko

w ym , spotkać się m ożna z rozm aitem i, 
w ielekroć naw et odgrzew anem i h is to ry j
kam i, k tó re mniej lub  więcej wyraźnie^
m ają  wykazać różne cenne przym ioty  na-;A , „ . - _
pojów alkoholow ych, ja k  w ieść o stule-' i  fran cu sk ieg o  wzięli zupełnie seryo, k tórzy 
tn im  starcu , k tó ry  zachow ał tak  długo,'Vfnie dali się naw et o tern przekonać, ze 
czerstw ość i zdrowie dzięki k r z e p i e n i u  s i ę  k teg°_ rodaju  fak t by łby  fizyologiczm e zu- 
codziennie ty lu  a ty lu  kieliszkam i różnych j |  pełni® niem ożliwy 
w zm acniających win, koniaków  etc., ja k  
cudow ne sk u tk i kon iaku  Szustow a w ogło 
szeniach i t. p

Takie oto szczegóły 
’św iadczą w ym ow nie o praw dzie, że w p ra 
sie naszej, w spraw ie alkoholizm u p anu ją
te  sam e przekonania i też ta  sam a bier- l auu i u. u. nu . . .  , , r.

Pew nego razu  gazety  nasze p o d a ł y  U  ność, z ja k ą  się spo tykam y u ogołu spo-
(za p ism am i francuskiem i) zupełnie p o - p c z e ń s t w a  ~ -----
w ażnie—bynajm niej nie w kąciku  h u m o -J , . . . . . .  - ,. - ' ,
ry stycznym —zdarzenie, św iadczące o szko-U jk  J- chcieliby cos d la spraw y w strzem ię- 
dliw ośei picia wody: .P e w n a  dam a, rtto-W fllw oSci zrobić i d la tego  um ieszczaj,
szką iąca w P aryżu , nap iła  się w lesie _^w  gazetach  to, co im  n a  sto i redakcy jny
w ody źródlanej i od tego  czasu p o p a d ła  spadnie z m niej lub więcej szczęśliwym i
w chorobę, na  której nie m ógł się poznać dodatkam i.

* - jitjuzicuobyy a. T rudno tem u zaprzeczyć, że 
w w ielu redakcyach  m ają  dobrą wolę,
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skowych wywołują wielkie zaintereso
wanie.

Manewry zostaną przeprowadzone w ten 
sposób, że dokładnie uzmysłowią działal
ność konnicy w razie wojny i w razie 
mobilizacyi w pierwszych dniach po wy
powiedzeniu wojny. W manewrach weź
mie udział tak zw. „landszturm", t j. po
spolite ruszenie i żandarmerya.

* W ycofan ie  w o jsk a .  Hiszpański mi
nister wojny nakazał powrót do Hiszpanii 
8 tys. żołnierzy, przebywających obecnie 
w Melilli, w Marokku.

* Rozruchy ro ln icze .  Strejk wiejskich 
robotników na Węgrzech w niektórych 
okręgach rozszerza się z niezwykłą siłą. 
W niektórych miejscowościach na olbrzy
mich przestrzeniach ginie dojrzałe zboże.

* Wybory w  Chinach. Prezydent re
publiki, Juanszikaj, ogłosił następującą 
proklamacyę: R^ąd ma wygotować posta
nowienia co do wyborów do zgromadze
nia narodowego i urządzić biuro wybor
cze. Dnia 80 września mają być posłowie 
ostatecznie wybrani, dn. 30 października 
mają być ukończone wszystkie przygoto-

Lecz ponieważ pp. redaktorzy i re
porterzy hołdują przeważnie tym sa
mym nawyknieniom, zapatrywaniom lub 
przesądom w stosunku do sprawy alko
holizmu, panującym w naszem społeczeń
stwie, dla tego obok gromów rzucanych 
na pijaństwo, równie chętnie zamieszczane 
bywają w prasie różne dykteryjki, celem 
podkreślenia niektórych cennych przy
miotów napojów alkoholowych. W  każ
dym razie niema w naszej prasie (przy
najmniej prowincyonalnej, niezależnej) 
pism, któreby zajmowały zasadniczo wro
gie stanowisko względem ruchu przeciw
alkoholowego; w przeciwieństwie do pism 
galicyjskich i tak zwanych „stołecznych"— 
warszawskich, w których od czasu do 
czasu czytać można rozprawy przeciw no
woczesnemu ruchowi abstynenckiemu, na
pisane w tonie zjadliwym. Tak np. czy
tałem artykuł, którego autor irytuje się 
tern bardzo, że apostołowie wstrzemięźli
wości i rycerze abstynencyi dla usprawie
dliwienia radykalnych dążności usiłowali

wawcze czynności biura, dn. 1 listopada 
zostają zwołani wszyscy posłowie do Pe
kinu, dn. 20 listopada mają być wszystkie 
projekty praw ukończone, aby posłowie 
mogli je  otrzymać. Uroczyste otwarcie 
izby nastąpi 10 stycznia r. p. Zgroma
dzenie narodowe ogółem mieć będzie 
423 posłów.

* Walka w  Tybecie. Z Lhassy dono
szą, że trwa tam w dalszym ciągu walka 
pomiędzy Chińczykami a Tybetańczykami. 
Chińczycy odparli atak Tybetańczyków na 
klasztor Traczi i przygotowują zapasy ży
wności.

PSZCZELNICTWO.
(C.

Ź ródła  miodu. Podbieranie miodu. Mioda c h .

Z dwóch źródeł pszczoła czerpie miód: 
1) z rosy miodowej czyli s p a d z i ,  

która w ciepłej porze obficie występuje

powołać się na Pismo św. Zirytowało to 
amatora dobrej kapki (zapewne z miarą) 
do tego stopnia, że zastosował do absty
nentów słowa Szekspira z „Kupca wene
ckiego": „Padre Bassiano, szatan powołuje 
się na pismo." Podkreślam jeszcze raz 
fakt, że u nas, na ogół biorąc, niema mo
wy o naprawdę wrogiem stanowisku pra
sy względem ruchu abstynenckiego, co 
też pozwala ten stan rzeczy wykorzystać; 
nie można jednakże liczyć na to, że reda
ktorzy sami będą poczuwać się do obo
wiązku zaznajomić się gruntownie z kwe- 
styą alkoholizmu i umieszczać będą zasa
dnicze artykuły o tej ważnej sprawie, lub 
że przynajmniej unikać będą starannie 
wszystkiego, coby ruchowi abstynenckie
mu szkodzić mogło. Toć mamy nawet 
paru redaktorów abstynentów, lecz kto 
czytuje pisma przez nich redagowane, nie 
dopatrzy się tego, _że ogólny kierunek 
tych pism spoczywa w ręku abstynentów. 
Widać tam wprawdzie dobrą wolę, obja
wiającą się w tern, że każda wiadomość
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na liściach roślin, szczególniej drzew; 
jes t to jakby  pocenie się roślin;

i 2) z k w i a t ó w  drzew, traw  i 
wszelkich roślin. To źródło je s t najbo
gatsze i miód z niego je s t najlepszy.

W szystko, co tylko rośnie i kwitnie, 
drzewo czy krzew, zboże i traw y, różne 
zielska ja k  oset i pokrzywy — wszystko 
to dostarcza pszczółce pożytku.

Najsmaczniejszy i najdroższy je s t 
miód z akacyi, lipy i kwiatów drzew 
owocowych. Najwięcej zaś go dostarcza: 
lipa, akacya, kruszyna (zwana wilczemi 
jagodam i), biała koniczyna, tatarka i rze
pak. Najbogatszem  źródłem byłaby ko
niczyna czerwona, tylko że za głębokie 
ma kwiateczki, więc same tylko trzmiele 
z niej korzystają.

Gdzie to wszystko, lub przynajmniej 
w znacznej części znajduje się, tam  je s t dla 
pszczoły tak zwany p o ż y t e k .  Główny 
pożytek liczy się od końca czerwca do

o ruchu wstrzemięźliwości podana do biura 
redakcyjnego zostaje zamieszczoną, lecz 
na tern koniec. Aby przyjść w tej m ie
rze z pomocą pismom przychylnym r u 
chowi wstrzemięźliwości, najwłaściwszem 
byłoby—zdaniem mojem—aby przy zarzą
dach organizacyi abstynenckich urządzić 
specyalną „komisyę prasow ą11 na wzór 
istniejących w stowarzyszeniach niemie
ckich, skandynaw skich, angielskich, ame
rykańskich i inn., któraby pobudzała 
prasę naszą do gruntow niej szego badania 
spraw y alkoholizmu, oraz prostowała wszel
kie fałszywe i niedorzeczne zdania, jakie 
w tej kw estyi przedostają się do broszu
rek i na łamy gazet naszych. Sprawa to 
jednak  nie zbyt łatw a do przeprowadzenia, 
albowiem do tego potrzeba więcej sił w y
robionych, aniżeli nasz młody ruch absty
nencki obecnie posiada. Dopóki zatem 
takie biuro prasowe nie powstanie, powi
nien każdy zwolennik ruchu przeciwalko
holowego na swoją rękę pilnie zważać na 
wszelkie wiadomości, jakie w gazetach

końca lipca, czyli do sprzętu oziminy. Gdzie 
je s t wrzos i seradela, którą coraz więcej na
wet na licznych gruntach sieją, to jeszcze 
się pszczoły zabawią. Z wrzosu miód. 
ciemny i trochę cierpki.

Z tego się pokazuje, jak  powinniśmy 
dbać o sadzenie drzew, a zwłaszcza lip 
i akacyi, w ogródkach zaś jaknajwięcej 
rezedy, bo na niej pszczoły ustawicznie 
się uwijają aż do mrozu.

Miód podbiera się wtedy, gdy ul jes t 
zapełniony, co zależy od klim atu i roślin
ności. U Rzymian był zwyczaj trzy razy 
do roku podbierać. Tak je s t w południo
wej Europie, a naw et na W ęgrzech 
w niektórych południowych okolicach. 
Tam w początku maja już  się pszczoły 
roją. Każdy z młodych rojów tak  je s t 
muszny, że w 40 dni znów wydaje rój; 
w taki sposób z jednego macierzystego 
roju w jednym  roku można mieć 8—10 
rojów, a pasieka licząca niekiedy na po
czątku wiosny 60 uli, w końcu miodo-

naszych w sprawie alkoholizmu się poja
wiają i w razie potrzeby posiać natych
m iast stosowne sprostowanie.

Jeżeli niektórzy przyjaciele sprawy 
trzeźwości narzekają nieraz na prasę na
szą, że dla walki z alkoholizmem zbyt 
mało okazuje zrozumienia, to niechaj nie 
zapominają o tern, że ubolewaniem i na
rzekaniem  nie naprawią z pewnością pa
nujących w tej mierze stosunków, lecz 
wypada im zabrać się gorliwie do dzieła, 
gdzie się ku tem u nadarzy sposobność. 
Na tej jedynie drodze doprowadzić może
my do pożądanych w tej sprawie reform. 
Pamiętajmy słowa Asnyka:

Nie pomogą próżno żale,
Ból swój niebu trz a  polecić,
A sam em u wciąż w ytrwało 
T rzeba naprzód iść i... świecić!

Proletaryusz.
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brania posiada ich 500. W  tych  krajach 
przy wędrownem gospodarstwie, t. j. gdy  
wywożą ule na pole w czasie zakwitnięcia 
tatarki i wrzosu, jeden ul m acierzysty 
wydać może 120— 140 funtów miodu, 
a 7—9 wosku.

Na wyspie Kubie podbierają prawie 
co miesiąc.

W  południowych Niem czech, w Cze
chach, na W ołyniu, Ukrainie i Podolu, 
gdzie bujna roślinność, a zima łagodna, 
2 razy miód podbierają, a na jeden ul 
m acierzysty wypadnie 60 funtów miodu 
i więcej.

U nas pszczelarze raz tylko są tak  
szczęśliw i do roku, że się udają do ula 
po miód. Porą tą jest jesień, gdy się 
młode pszczółki już wyklują, co wypada  
w końcu września i października.

Cośmy mówili dotąd o podbieraniu 
miodu, to rozumieć należy o gospodar
stw ie pierwotnem. Kto ma ule ramowe, 
ogranicza czerwienie, nie dopuszcza do 
rojenia się, za pomocą miodarki czyli 
centryfugi może miód podbierać i co 3 dni 
w czasie głów nego pożytku. Plastry bo
wiem  w m agazynie, wolne od czerwiu, 
łatwo dadzą się wziąść na miodarkę 
i odciąga się miód, poczem wkłada się 
je  napowrót do ula i za parę dni znów  
są pełne. — W ten sposób można mieć 
miód czysty i z każdego gatunku kw ia
tów oddzielnie.

(C. d. w.)

Alban ia .
Albania, zwana przez sam ych Albań- 

czyków Szkipetar a przez Turków Arnaut, 
je st to część Turcy i europejskiej, leżąca 
między Czarnogórą, Serbią i Grecyą, a ob
lana od zachodu morzem Adryatyckiem; 
liczy około dwóch milionów mieszkańców,

w tem około 1 milion 200 tysięcy Albań- 
czyków. Resztę stanowią Turcy, Grecy 
i Serbowie. Adm inistracyjnie dzieli się 
Albania na wilajety: Monastir (Bitolia), 
Skodar (Skutari), Janina i Kossowo. Ten 
ostatni wilajet tylko w części zamieszkały 
je s t przez Albańczyków. W ilajety dzielą 
się na sandżaki. Albania, wzięta jako 
całość administracyjna, mierzy 58 tysięcy  
wiorst kwadratowych. W iększość Albań
czyków wyznaje religię mahometańską, 
są jednak m iędzy nim i w yznaw cy ko
ścioła rzym sko-katolickiego a także nie
liczni prawosławni.

O ile z dość sprzecznych wiadomości, 
jakie nadchodzą ze strony zbuntowanych, 
wnioskow ać można, żądania Albańczyków  
sprowadzać się dają do następujących  
punktów:

1) W olność noszenia broni. 2) Od
szkodowanie za w szystkie dotąd poczy
nione szkody przez wojsko. 3) Odbywa
nie służby wojskowej przez Albańczyków
w granicach Albanii. 4. Obsadzenie miej
scow ych urzędników tylko przez Albań
czyków. 5) Językiem  wykładow ym  w szko
łach publicznych ma być tylko język 
albański. 6) Rekrutowanie żandarmeryi 
odbywać się ma z pośród ludzi, którzy 
ukończyli specyalną szkolę żandarmeryi. 
7) W olny wyrąb drzewa w lasach rządo
wych. 8) Zmniejszenie podatku od owiec 
z 6 na 3 piastry od sztuki i 9) Zmniej
szenie dziesięciny w naturze na 8 procent.

DRUKI KANCELARYJNE
metryczki, raptularze, wykazy staty

styczne, blankiety są do nabycia 
w drukarni „ Mary a wity. “

KALENDARZYK.
Sierpień.

8 Czwartek Cyryaka, Larga i Smaragda.
9 Piątek f  Romana M., Rustyka M.

R ed ak to r i w ydaw ca  ko. T om asz K rakiew lcz M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


